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mm\ AUSTRJi 1)0 MOSKWY A ustrja jak  i Prussy od czasu porozu­
mienia się z Moskwą w celu wspólnego 
dokonania zbrodni nzb io ru  ziem pol-

Ledwo odroczono sejm galicy jsk i, 
otwarte zostały w  W iedniu tak zwane 
delegacje: austrjacha i w ęgierska  : wy­
bierane przez Radę państw a w WTiedniu 
i Sejm węgierski w Peszcie do załatw ie­
nia spraw wspólnych Austrji i W ęgier.

Do nich należy uchwalanie budżetu 
wojskowego i budżetu spraw zagrani­
cznych, w delegacjach więc tylko można 
m inistra spraw zagranicznych interpelo­
wać o sprawy zagraniczne i dowiedzieć 
się o stosunku monarchii Habsburgów do 
innych mocarstw.

Delegaci nie zaniedbują korzystać 
z przysługującego im prawa, chociaż zby­
teczną ciekawością' nie naprzykrzają się 
ministrowi i rzadko kiedy wdają się 
w krytykę jego polityki. Minister też 
zwykle bardzo jest wstrzemięźliwy 
w swoich wynurzeniach i wiedząc, że 
w Austro-W ęgrzech na politykę zagra­
niczną, parlamenta obu połów monarchii 
bardzo mały wpływ wywierają, w ogól­
nych tylko, często nic nie npiwiacvch 
zarysach przedstawia im polityczne sto­
sunki monarchii do państw sąsiednich.

O stosunku prawdziwym do Moskwy, 
zwłaszcza bardzo niechętnie m inister hr. I 
Kalnoky zwykł mówić. Widocznem jest, j  
że waży każde słowo i lęka się wypowie­
dzieć prawdę, któraby w Petersburgu nie 
miłe zrobiła wrażenie i mogła zachm u­
rzyć widnokrąg polityczny ze strony 
Moskwy, niezmiernie czynnie pracującej 
nad podkopaniem wpływu austrjackiego 
na półwyspie bałkańskim.

skich i zniszczenia państw a polskiego, 
najściślejszą przyjaźnią 'były' połączono i 
chociaż zachodziły wypadki kwaszące tę 
przyjaźń na czas jakiś, nigdy prawie 
w ciągu lal stu nie pokłóciły się z sobą na 
serjo.

To ścisłe a tak długo trwające przy­
mierze, sklejone dla wspólnego rabunku 
a przedłużone dla utrzymania zdobytego 
łupu, ciążyło na Polsce jako straszna la­
wina i krępowało wszelki ruch naszego 
narodu, dążący do oswobodzenia.

Dopiero w ostatnich czasach węzły tej 
odwiecznej przyjaźni zaczęły się na pra­
wdę rozwiązywać i występować poczęła 
sprzeczność interesów, która z czasem 
doprowadzić musi do wojny pomiędzy 
trzema mocarstwami.

Odkąd Moskwa jaw nie a nie skrycie 
jak  dawniej poczęła się głosić protektorką 
Słowian i z panslawizmu uczyniła narzę­
dzie zaboru, sprzeczność jej interesów 
poczęła się coraz mocniej uwydatniać.

Bismark ażeby dokonać zjednoczenia 
Niemiec m usiał Austrją nie tylko pobić i 
wyrzucić ją  z rzeszy niemieckiej, lecz 
prócz tego był zmuszony pchnąć ją  na 
wschód na tory słowiańskie, ku półwy­
spowi bałkańskiemu, na którym Moskwa 
oddawna przygotowywała dla siebie grunt 
do panowania, używając już to pozorów 

i jedności religijnej z narodami słowiań- 
; skimi, już to pozorów pobratymstwa, do 

mięszania się w ich spraw y i w sprawy 
wewnętrzne Turcji. W ojna 18/7, miała 
wreszcie uwieńczyć jej długoletnie za­
biegi i oddać niemal całą Turcję europej­

ską pod jej panowanie. Jakoż trak tat 
Sanstefański oswabadzał to jest oddawał 
pod wpływ Moskwy wszystkie słowiań­
skie ludy na półwyspie bałkańskim, 
z wyjątkiem Bośni i Hercegowiny, które 
zajęła Austrja. Wiadomo, że na kongre­
sie berlińskim , głównie za przyczynie­
niem się Bismarka, traktat ten został 
zmodyfikowanym i Moskwa w znacznej 
części odsuniętą została od dokonanej 
zdobyczy.

Nowe atoli państwowe organizacje ja­
kie kongres berliński potworzył i wpro­
wadzenie Austrji za mandatem europej­
skim na półwysp bałkański, postawiło tę 
ostatnią oko w' oko naprzeciw Moskwy 
jako jej rywalkę o panowanie na wscho­
dzie i nad słowiańskimi narodami pół­
wyspu.

Moskw'a opuszczona przez dotychcza­
sowych przyjaciół, spostrzegła, że zje­
dnoczone i potężne Niemcy nie mogą 
być jak  były dotąd Prussy popierającem 
ją  narzędziem i stały się dla niej niebez­
piecznym wrogiem, również jak  Austrja 
z swojem na W schód dążeniem i zrozu­
m iała, że jeżeli carowie mają dokonać 
zamiaru opanowania przy pomocy świata 
słowiańskiego, Konstantynopola i wscho­
du, co uważają za swoją missją history­
czną i do czego dążą od Piotra W ielkiego 
czasów, trzeba wprzódy zniszczyć lub 
osłabić dawnych sprzymierzeńców.

Sprzeczność pomiędzy nimi żywotnych 
interesów jest tak ogromna, że jej m- 
czem usunąć niepodobna. W alka jaka 
będzie stoczoną w skutek tej sprzeczności 
będzię wojną o exystencją Austrji i utrzy­
manie jedności Niemiec z jednej strony, 
z drugiej zaś śmiertelnym bojem o byt
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caratu w teraźniejszej formie i potędze, 
czyli inaczej walką dwóch cywilizacji : 
europejskiej i mongolsko-moskiewskiej, 
od rezultatu której zależeć będą losy i 
przyszłość wielu narodów.

Nie dziw, że tak strasznej wojny uni­
kają mocarstwa i wierzyć im  możemy na 
słowo, że pragną pokoju.

Sposób jednak w jaki zabezpieczają 
pokój, robi go właśnie nie trw ały, bo 
aczkolwiek Bismark utworzył tak wielką 
koalicją państw , iż nikt jej zaczepić się 
nie ośmieli, a zwłaszcza też Moskwa, taż 
sama jednak Moskwa przygotowując się 
do przyszłego starcia, poruszyła nieprze- 
zornie i zbyt wcześnie namiętności w ła­
snego ludu, który zamierza pchnąć na 
Europę jako hordę zniszczenia przypo­
minającą Mongołów i Hunnów napady i 
ustawicznie agitując pomiędzy niesfor­
nymi i niewykształconymi massami Sło­
wian południowych, uczyniła trwałość 
pokoju zależną od wypadku, bo od czyn­
ności pierwiastków, które działają jako 
ślepe żywioły natury .

Moskwa wciąż do tych ślepych żywio­
łów apeluje, wciąż je  porusza, w  nich 
widząc jedynie pewnego pomocnika 
w napadzie na Niemcy, a zwłaszcza też 
na Austrją, od której pocznie swe dzia­
łanie, gdy jego godzina uderzy.

Gdy u dołu stosunki austro-moskiew- 
•skie wykazują potęgujące się z każdym 
dniem zaostrzenie, u góry zachowywane 
są pozory serdecznej życzliwości.

Hrabia Kalnoky, był jak  wiadomo, 
zwolennikiem przyjaźni z Moskwą i dłu­
go wierzył, że potrafi jako minister 
spraw  zagranicznych w Austro- Węgrzech 
zażegnać burzę i doprowadzić stosunki 
z Moskwą do dawnego stanu.

Jeszcze przeszłego roku zapewniając o 
przyjaznych stosunkach z Moskwą, nie- 
widział w  nich czarnego punktu.

Tegoroczna jego mowa w delegacjach 
pełna jest także błogiej nadziei utrzym a­
nia pokoju i zapewnień o przyjaźni 
z wszystkiemi państwam i i z Moskwą. 
Jednakże, co do tej ostatniej, pomimo 
nadzwyczajnej swej powściągliwości, 
wypowiedział słowa, które są potwier­
dzeniem tego, cośmy o nieprzyjaznem 
stosunku Moskwy do Austrji wyżej na­
pisali.

Członek delegacji węgierskiej Czerna- 
tony prosząc m inistra spraw  zagrani­
cznych o wyjaśnienie stosunku Austro - 
W ęgier do Moskwy, interpelacją swoją 
zakończył takiem zapytaniem :

« Praw ie każdej wiosny i każdej je ­
sieni zaniepokajaną bywa opinia publi­
czna wiadomościami, które dotyczą krn- 
centracji wojsk w Moskwie i mówią o 
niebezpieczeństwie ataku z tamtej strony.

Nieprzykładam wielkiej wagi do takich 
obaw, gdyż mniemam, że m o sk ie w sk i  
carat n ie jest  b yn a jm n ie j  w  ta k im  po- 
łożeniu , iżby przeciw  tak p o tę żn y m  ! 
d w o m  m ocarstw om  ja k  są Austro-  i 
W ę g r y  i N ie m c y ,  w ystąp ić  m óg ł za= ' 
czepnie  bez koniecznego powodu, atoli 
w małych wschodnich państwach w y z y - ‘ j 
skiw ane są ciągle te niepokojące wiado- 1

mości w  celach agitacyjnych, upraszam 
więc pana m inistra, ażeby dał takie w y­
jaśnienie, ja k ie  ty lko  wypow iedzieć  
m ożna  o przyczynach obecnego stosunku 
pomiędzy Austro-W ęgrami a Moskwą ? »

Na tę interpelacją hr. Kalnoky odpo­
wiedział w  te słowa :

a Stosunku, jaki zachodzi pomiędzy 
panującymi monarchami obutych państw 
niedotykam, bo ten był zawsze jak  naj­
serdeczniejszy. Lecz i o rządach tych 
dwóch państw mogę powiedzieć, że sto­
sunek jaki pomiędzy nimi istnieje jest 
absolutnie n o r m a ln y , co jednak, a to 
jest prawdą, zostaje w  sprzeczności 
z zachowaniem się m osk iew sk ie j  pras- 
sy ,  która sama tylko te niepokoje spra­
wia ».

W  tem  oskarżeniu dzienników m o­
skiewskich m inister zapomniał, że w ca­
racie nie jest wolna prassa i m usi pisać 
to o państwach zagranicznych, co jej 
rząd rozkaże. (P. R.) W edług oświad­
czeń tejże prassy, możnaby mniemać, że 
w  M oskwie pa n u je  przeciw ko na m  
ogólne w zburzen ie ,  jednak jestem prze­
konany, że wzburzenie to, jeżeli tam 
rzeczywiście panuje, ogranicza się tylko 
do bardzo małych kół. Podzielam zdanie 
interpelującego i uważam zarówno z nim 
za rzecz nieprawdziwą, jakoby Moskwa (1) 
projektowała wojnę zaczepną na zewnątrz 
a to n ie  ty lko  dla tego, że w ew nętrzne  
stosunki lego państw a  n ie  są b yn a j­
m n ie j  takien ii ,  iżby podobne przedsię­
wzięcia czyniły pożądanem dla Moskwy, j  
ale nadto i z tej przyczyny, że wiado-  j  
m e m  jest, iż A ^ s p '0 - W ę g r y  w  razie  ; 
zaczepienia n ie  b y ły b y  same odoso- I 
bnione.  Nie przeczę, że w  Moskwie po- | 
czyniono bardzo wiele na polu m ilitar- 
nem , jednak nie można podnosić żadnych 
zarzutów przeciw wznoszeniu fortyfikacji 
wewnątrz tego państw a, tak jak i my 
nie znieślibyśmy żadnej opozycji przeciw 
podobnym robotom, jakie u siebie czy­
nimy, chociaż nie myślimy wcale o woj­
nie zaczepnej. Ponawiam  więc moje 
zdanie, że nie tylko car moskiewski oso­
biście ale i rząd jego nie myśli o wojnie, 
mam zaś nadzieję, że wyrażone przez 
sfery decydujące życzenie, ażeby przy­
jazny stosunek pomiędzy Moskwą a m o­
narchią austro-węgierską nadal pozostał 
przyjmie się także w  ludzie moskiewskim 
a ztąd można się spodziewać, że obecnie 
panująca era pokojowa potrwa dłużej ».

Przemówienie to pomimo całej swojej 
dyplomatycznej ostrożności i m inisterial­
nego skąpstwa słów, nie zaprzecza mo­
żliwości starcia, w yraża tylko nadzieję, 
że pokój potrw a dłużej, że dziś wojna 
nie wybuchnie.

W ażniejszem  jest atoL wyrzeczenie 
m inistra austrjackiego pod tym wzglę­
dem, że przyznaje słabość Moskwy, która 
z powodu swoich spraw wewnętrznych 
nie jest w możności prowadzenia wojny, 
lecz co ważniejsza, iż stwierdza, że mo­
narchia austro-węgierska nie sam a wy-

(11 Wyrazu Moskwa używamy zam iast Rossja. bo tak 
nasi przodkowie nazyw ali carat i my go tak nazywać 
powinniśmy.

j stąpiłaby do boju w razie zaczepki, lecz 
w  połączeniu z Niemcami, o przymierzu 
z którymi hr. Kalnoky mówił jako o sta­
łem i pewnem.

Dawniej mniemano, że w  razie zacze­
pienia jednego z sprzymierzonych mo­
carstw z dwóch stron, drugie obowią­
zane jest do pomocy, obecnie wykazuje 
się, że w  każdej wbjnie Niemcy i Austro- 
W ęgry wspólnie działać będą.

Nie jest pozbawione doniosłości w y­
znanie m inistra o wojennem i nieprzy­
jaznem dla Austrji usposobieniu prassy i 
ludu moskiewskiego. Kto wie, iż w  ca­
racie lud i prassa niema innej opinii, 
tylko taką jaką car i rząd jego wypo­
wiada, ten wyciągnie wniosek z tego, co 
minister powiedział, że w Moskwie de­
cydujące sfery są również wojennie i nie- 
przyjaźnie usposobione i dla tego tylko 
nie wydadzą Austrji wojnę, bo się lękają 
prowadzić jednocześnie walkę i z Niem­
cami a raczej z koalicją europejską.

Chociaż więc pokój jest w  rzeczy samej 
zabezpieczonym, zajść mogą przecież 
wypadki w samejże Moskwie, w Bul- 
garji lub w  innem państwie słowiań- 
skiem, na bałkańskim  półwyspie, które 
wbrew chęci panujących i rządów, zmu­
szą ich do wojny.

Jak się ta wojna, na którą zapewne 
zbyt długo czekać nie będziemy zmuszeni 
zakończyć może, łatwem jest do przewi­
dzenia, zwłaszcza, jeżeli Austrja nieza- 
niedba poruszyć sprawy polskiej ?

Austrja i w ogóle wszystkie państw a 
walczące z caratem wiedzieć powinny, że 
Moskwie można tylko w  Polsce zadać 
stanowczą klęskę.

Można ją  wprawdzie pobić w  Krymie, 
nad Dunajem, pod Bałkanami i w innych 
stronach, lecz tylko na ziemi polskiej 
porażona Moskwa i za Dniepr odrzucona 
przy pomocy odbudowanej Polski, prze­
stanie być raz na zawsze groźną dla po­
koju, wolności, cywilizacji i bezpieczeń­
stwa państw  i narodów europejskich.

Czy tę prawdę, którą i Napoleon 1 
uznał, niestety zapóżno, bo już po klęsce 
poniesionej w 1812 roku, rozumieją 
w W iedniu i w  Berlinie ?

Nie wiemy, liczne jednak głosy w a r­
mii austrjackiej, odzywające się za ko­
niecznością wywołania w Polsce powsta­
nia w razie wojny Austrji i Niemiec 
z Moskwą, dowodzą, że pomiędzy w y­
kształconymi wojskowymi zaczynają już 
rozumieć sposoby, którymi zwalić można 
olbrzyma północy.

Mamy właśnie przed sobą książeczkę 
świeżo wydaną w Lipsku przez Z. P . 
austrjackiego oficera p. t. l la u p tz ie l  des 
bsterreichisGti-russischen Krieges der  
Z u k u n f t  w  której stawia jako cel dla 
przyszłej wojny austro-moskiewskiej 
podniesienie kwestji polskiej, którą uwa­
ża za jedyny środek rozwiązania odrazu 
wszystkich spraw spornych, pomiędzy 
Austro-W ęgram i a Moskwą, mianowicie 
wschodniej i słowiańskiej.

Omawia aulor bardzo gruntownie i 
jasno polityczne stosunki pomiędzy temi 
państwami, ich krzyżujące się interesa



K U R J E R  P A R  Y Z K 3

na  w schodzie  i zarazem  pow ody, k tó re  
m uszą  doprow adzić  do w o jn y  z M oskw ą.

Jeżeli ta w o jn a  odeg ra  się na  p ó łw y ­
spie b a łk ań sk im , będzie bez rezu la tu  i 
szkody  d la  c a ra tu . N a szczęście jed n ak  
d la  A u strji n ie  n a  w schodzie  rozstrzygać  
się będzie w a lk a , lecz w  Polsce.

« Do po k o n an ia  M oskw y n ie  w y sta rczy  
ja k  św iadczy  k ry m sk a  w o jn a , zniszczyć 
jej a rm ię . P a ń s tw o  k tó re  liczy b lisko  sto 
m ilionów  m ieszk ań có w , m oże się ła tw o  
d źw ig n ąć  z każdej k lęsk i. A żeby trw a łe  
w yw alczy ć  n as tęp s tw a , trzeb a  o dkryć  
s łab ą  je j s tronę  i na  tę uderzyć. S łabą 
s tro n ą  M oskwy je s t  sp ra w a  p o lsk a , co 
d la  A uslro-Y V ęgierjest o ty le  k o rzy stn em , 
że k ra je  p o lsk o -ro ssy jsk ie  będą tea trem  
w o jn y , n a  k tó ry m  w a lk a  m usi byc ro z­
s trz y g n ię tą . Skoro  M oskw a będzie tu  
p o b itą  i s p ra w a  po lska  o sta teczn ie  ro z­
s trz y g n ię tą , dostan ie  się tem  sam em  
w  b ezpośredn ią  sferę  potęgi A u s t r j i».

W sk a z a w sz y  w ięc ja k o  cel p rzyszłej 
w o jn y  o dbudow an ie  P o lsk i, a u to r  op arty  
n a  d o św iadczen iach  k am p an ii N apoleona 
w  1812 r . k tó rą  dok ład n ie  ocen ia , radzi 
w ziąć  za p rzedm io t d z ia łan ia  k ra je  pol­
sk ie  po b rzeg i D źw iny  i D n iep ru , w  n ich  
bow iem  A u str ja  n ap o tk a  lud, co ją  bę­
dzie w ita ł ja k o  w ybaw ic ie lkę , albo  ży ­
w io ł tak i ja k  R u sin i, raczej d la  niej 
p rzy ch y ln y  niż w ro g i .

Z a trzy m aw szy  się  w  S m o leń sk u  i 
w  K ijow ie, radzi dalej zajęcie się n a ty ch ­
m iasto w e zo rg an izo w an iem  o d b u d o w a­
nej P o lsk i i w ydobyciem  z niej w szelk ich  
zaczepnych  zasobów  i s ił now ych  i do ­
piero po tem  m ając  ju ż  n o w ą op eracy jn ą  
podstaw ę n ad  D n iep rem , u w aża  za m o- 
żebne rozpoczęcie d ru g ie j czyli dalszego 
c iąg u  k am p an ii w  celu  zniszczenia a rm ii 
n iep rzy jac ie la  i zm uszen ia  go do pokoju.

\V y  w ody w  s tra teg iczn em  tra k to w a n iu  
dw ó ch  sw ych  k am p an ii są  p rz e k o n y w a ­
ją c e , w y b o rn e  i u m ie ję tne .

Po lscy  au to ro w ie  ju ż  w  k ry m sk ie j 
w o jn ie  i w cześn iej w sk azy w a li n a  p rz e ­
strzen ie  po lsk ie  ja k o  na  w ła śc iw y  i j e ­
d y n y  te a tr  w o jn y , n a  k tó ry m  M oskw a 
p o k o n an ą  być m oże s tanow czo  i n a  za ­
w sze , d la  każdego  bow iem  św ia tłego  
człow ieka , n ie  posiadającego  u p rzed zeń  
a dob rze  znającego  s to su n k i i 'm a ją c e g o  
d osta teczn ą  w iedzę , n ie  u leg a  żadnej 
w ą tp liw o śc i ścisły  zw iązek  sp ra w y  po l­
skiej z k w estją  w sch o d n ią , w  k tórej o b ­
ję te  są  i k w estje  s ło w iań sk ich  ludów .

C ieszy n as  to , że obecnie  te sam e  p rz e ­
k o n an ia  w y rab ia ją  się pom iędzy w o jsk o ­
w y m i au s tr jack im i a m oże i n iem ieck im i. 
Dzieło o k tó rem  p iszem y pow innoby  
zw róc ić  u w ag ę  dy p lo m ató w  i m in is tró w  
p ań s tw , k tó re  się g o tu ją  do w o jn y  z Mo­
sk w ą  i u w aża ją  w alk ę  z n ią  w  b liższym  
czy w  dalszym  czasie  za n ieu n ik n io n ą .

R ządy  m o sk iew sk ie  k ie ro w an e  w  P o l­
sce ślepą  n ien aw iśc ią  i w y sila jące  się na  
n iem o ż liw e  w y n aro d o w ien ie  i zm o sk a- 
len ie  P o lak ó w , L itw in ó w  i R u sin ó w , 
p rzy czy n ia ją  się w ielce do s tw ie rd zen ia  
w sk azó w ek  a u to ra , n ic  m oże bow iem  
u leg ać  żadnej w ą tp liw o śc i, iż a rm ia  
a u s tr ja c k a  z c h o rą g w ią  osw obodzenia

w k racza jąca  za ko rd o n  m osk iew sk i jak o  
s iła  zaczepna, znajdzie  p ożądaną pom oc 
w  m iejscow ej n a w e t w łościańsk ie j lu ­
dności n ie  ty lko  do D n iep ru  ale  jeszcze 
i po za D n iep rem  w  tych  n a w e t o ko li­
cach, w  k tó ry ch  sam i R u s in i p rzeb y ­
w a ją ,ju ż  ty lko  w  w y o b rażen iach  iw o b y -  
czajach  zachow ujący  ślady  cyw ilizac ji 
zachodniej, zaszczepionej ta m  p rzez P o ­
lak ó w  jeszcze  w  X V II w iek u .

KOR R tjSPO NDB NCJ ii
K u r j e r a  P a r y z k i e g o

R zy m , 3 Listopada 1883.
(S.) Zwykły wasz korespondent rzymski 

niedokładnie był poinformowany, gdy dono­
sił. że we W łoszech z inicjatywy polskiej 
jedno tylko nabożeństwo dn ia”l2  W rześnia 
r. b. urządzone w G rotteferrata. Mylnie 
także w  tejże korespondencji drukowanej 
w  SI numerze Kurjera Paryzkiego doniósł, 
że w Rzymie tylko ambasada austrjacka 
przypomniała sobie dwóchsetną rocznicę 
odsieczy W iednia i że urządziła uroczyste 
pamiątkowe nabożeństwo w kościele Santa- 
Maria del Anima.

Tak nie było.
Austrjacka ambasada nie urządzała tego 

nabożeństwa, łecz je urządził znakomity 
polski rzeźbiarz W iktor Brodz/ci przy po­
mocy m onsignora Janig , domowego prałata 
Papieża. Ponieważ kościół Santa-Maria del 
Anima należy do poselstw a austrjackiego, 
to zapewne dało korespondentowi waszemu 
powód do mniemania, iż i nabożeństwo było 
przez toż poselstwo urządzone. Urzędnicy 
z obudwóch ambasad austro-w ęgierskich 
przy W atykanie i K w i r y-rrrrb; by fi w prawdzie 
na nabożeństwie, lecz go nie urządzali, am ­
basadorów  zaś samych, jednego przy P a ­
pieżu, drugiego przy królu, nie było w tę 
porę w  Rzymie.

Mszę odśpiewał monsignor de Nekere, ar­
cybiskup tytularny z Mitylene przy asyście 
monsignora Janiga rektora hospicyum g e r­
mańskiego i duchowieństwa do tegoż ko­
ścioła przynależnego. Z kardynałów  był na 
nabożeństwie tylko kardynał książę Hohen- 
lohe o którym tyle gazety w  ostatnich cza­
sach pisały z powodu zrzeczenia się godności 
arcybiskupa Ałbano i wyjazdu do B aw arji, 
gdzie odwiedził posła włoskiego i księdza 
Dóllingera dawnego swego nauczyciela , 
słynnego z nauki, który z powodu dogm atu
0 nieomylności Papieża, zerw ał z Rzymem i 
stał się jednym  z głównych naczelników tak 
zw anego starokatolicyzmu.

Ale, mało nas obchodzi to, co piszą dzien­
niki zgorszone wizytami kardynała Hohen- 
lohe. W spom niaw szy o jego obecności przy 
modłach za dusze pols.dch bohaterów ', 
wspom nieć musimy także, że wszyscy a r­
tyści Polacy, rzeźbiarze i malarze byli ró ­
wnież na tem solennem nabożeństw ie , 
w  czasie którego kościół był bogato przy­
strojony.

W  w ewnętrznym  portyku kościoła, gdzie 
uyły pamiątki sławnych i nieśm iertelnych 
czynów Jana III, stała prześliczna grupa 
przedstaw iająca Sobieskiego na dzielnym
1 u ma ku z sztandarem  Mahometa wyrwanym 
z rąk Turka. Jest to dzieło dłuta Brodzkiego, 
niew ątpliw ie najpiękniejsze z tych wszyst­
kich, jak ie  z okazji dwuwiekowej rocznicy 
odsieczy W iednia zrobione były przez pol­
skich artystów . W  górze po nad medalio­
nem inocentego X I  papieża, było popiersie

Sobieskiego w laurowym wieńcu także ro ­
boty Brodzkiego. Tak więc nasz artysta nie 
tylko urządził nabożeństwo na pamiątkę 
Sobieskiego, lecz ozdobił kościół dwoma 
wielkiej artystycznej w artości dziełami rze­
źby, które w ykonał pobudzony patrjo ty- 
cznem uczuciem dla odznaczenia wielkiej a 
sławnej dla Polaków rocznicy.

Z innych wiadomości rzymskich, udziela­
my wam wiadomość, że Henryk Siem iradzki 
w nowej swojej pracowni, którą urządził 
w bardzo ładnym domu, jak i wybudował 
w tym czasie, pracuje nad wielkich rozmia­
rów obrazem przedstawiającym  pogrzeb 
wodza scytyjskiego, wymalowany w edług 
opisu jeografa arabskiego, który w X wieku 
zwiedzając kraj, gdzie dzisiaj Moskale m ie­
szkają, opisał z najdrobniejszemi szczegóła­
mi obrząd spalenia na wielkiej łodzi zwłok 
wodza wraz z jego  żoną poprzednio napojem 
.odurzoną i zabitą. Obraz ten prześlicznie 
skomponowany, zajm iepoczestne miejsce po­
między arcydziełami Siemiradzkiego. Ozdobi 
on muzeum pamiątek z epoki przedhistory­
cznej, znajdujące się w  Moskwie, zamówio­
ny bowiem został przez jakieś towarzystwo 
naukowe m oskiew skie,

Buteniew , który prow adził układy z W a ­
tykanem w uregulow aniu stosunków ko­
ścioła katolickiego w zaborze moskiewskim, 
został już  zanominowanym posłem carskim 
przy, dworze papiezkim. W yjechał niedawno 
z Rzymu do Petersburga, gdzie został p o ­
wołany.

Chociaż Buteniew niestrudzonym był 
w zapewnieniu Papieża, iż katolicy niedo- 
znają żadnego ścieśnienia i prześladowania 
od rządu carskiego, dochodzą nas pewne 
wiadomości z kraju, iż pomimo zawartego 
układu z Leonem XIII, katolicy jak  byli tak 
i są dotąd uciskani i prześladowani. Zwła­
szcza też Unici na Podlasiu i w Lubelskiem 
wiele cierpieć muszą. Męczeństwo ich nie 
zostało ulżonem. Są traktow ani jako w yjęci 
z pod praw a.

Dziwna rzecz, pomimo iż Unici prześlado­
wani należą do klassy w łościan, Moskale 
ciągle się chwalą, iż otaczają szczególną swą 
opieką lud polski. W  ostatnich czasach jak  
donoszą dzienniki, nawet Hurko przem aw iał 
o tej mniemanej opiece do komisarzy w ło ­
ściańskich w Łomży. Mowa jego  wykazuje, 
iż rząd carski u nas ppsi sie ciągle z myślą 
kłócenia z sobą klass społecznych, że w y­
szedłszy z błędnego mniemania, iż lud niema 
w sobie poczucia polskości, sądzi, iż pozy­
skać go potrafi dla sw ojej ciężkiej władzy. 
Mowa Hurki w arta je s t przytoczenia, z niej 
się bowiem przekonać jeszcze można o cha­
rakterze azjatycko-najezdniczym  rządu m o­
skiew skiego, którem u bynajmniej nie idzie 
o dobro narodu lecz tylko o interes w łasny 
nic wspólnego z tym narodem nie m ający.

« Spełnianie w tutejszym  kraju  n a jw a­
żniejszą rolę, prawił Hurko do komisarzy 
w łościańskich w  Łomży : stoicie bowiem na 
straży popieranego przez rząd ludu. Rząd 
nie interesuje się sprawam i klas wyższych i 
nie pragnie wytw arzać i powiększać szere­
gów inteligencji, gdyż na inteligencją liczyć 
nie może, cała jego siła w prostym  ludzie, 
jego  więc spraw  brońcie ! »

Jak  bronią spraw  ludu, przekonyw a prze­
śladowanie go za w iarę na Podlasiu w spo­
sób najokrutniejszy, przekonyw a narzucanie 
mu języka m oskiew skiego w  szkołach ele­
m entarnych, czemu się lud opiera; p rzeko­
nyw ają w reszcie zdzierstwa podatkowe, 
rekru tacja  i łupieże czynowników.

Komisarze włościańscy już lat praw ie 
dw adzieścia w ypełniają m issję pozyskiw a­
nia ludu dla rządu carskiego w Polsce, tym-
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czasem na pociechę denoszę wam, iż nigdy 
ten lud nie był dalszym od zamiaru popiera­
nia rządu carskiego jak  obecnie, nigdy Mo­
skale nie byli mu w strętniejsi i więcej nie­
nawistni jak  obecnie.

Był czas, że komisarze w łościańscy, a 
przed nimi oficerowie żandarmscy podburzali 
lud na szlachtę i nakłaniali go do rzezi w i­
dokiem wielkich zysków, lud ich przecież 
nie usłuchał.

Mało on mówi, ale czuje po polsku i p a- 
tryotyzm jego lubo nieświadomy, je s t rze­
czywisty i pewny. Prow okacyjne rozkazy i 
przemawiania Hurki, oddalą go jeszcze w ię­
cej od Moskwy.

Z  Kujaw, (w zaborze pruskim) 1 Listopada 1 8 8 3 .

W  dzienniku waszym , który tak szlache­
tnie broni idei, za jaką  walczyli nasi bojo­
wnicy wolności w 1863, nieznaluzłem opisu 
skromnej ceremonii poświęcenia pomnika 
na ich cześć wzniesionego na cmentarzu 
krakowskim .

Ponieważ byłem obecnym na tej cere­
monii, w ięc wam je j opis przesyłam , zw ra­
cając uw agę, że pomnik ten z publicznych 
składek wzniesiony, je s t dowodem, że w y­
roki potępienia wydane przez reakcyjną 
część arystokracji naszej oraz historyka 
w je j duchu piszącego Józefa Szujskiego, 
naród stanowczo odrzucił.

Zechowanie się tej części reakcyjnej na­
szej arystokracji, do której przyłączyli się 
pochlebcy i pieczeniarze z innych stanów, 
goniący za honorami i groszem, wzbudza 
w nas doląd mimowolne obrzydzenie. Gdy 
powstanie miało siłę w tedy je  popierali i 
płaszczyli się przed Rządem Narodowym, 
prosząc go o urzęda i m issje dyplomatyczne, 
gdy powstanie zgniecione zostało przez mo­
skiew ską przemoc, ciż sami panowie sfor­
mowali się w  reakcyjną kohortę i poczęli 
miotać obelgi na tych, których wczoraj s łu ­
chali i w ierność im przyrzekali. Nie było 
takiej potwarzy, którejby nie rzucili na nie­
szczęśliwych. Fakt ten, że głos swój złą­
czyli z głosami moskiewskimi w  jeden  chór 
potępienia bohaterskiej walki i bojowników 
Polski, którzy życie oddali w olierze, pozo­
stanie w historji wieczną dla nich sromotą.

W  brew  ich życzeniu i.aród dźw iga pom­
niki dla tych, których oni wraz z Moskalami 
i Niemcami potępili.

Pomnik, o którym mam pisać stanął na 
cm entarzu w Krakowie, po praw ej stronie 
głów nej alei, blisko kościoła i pięknie się 
przedstaw ia. Zrobiony z ciosowego kamienia 
w  kształcie czw orograniastego słupa, na 
takimże piedestale, ma wysokości pięć me­
trów . Pod pięknie rzeźbionym orłem  um ie­
szczoną została m arm urow a tablica z na­
pisem : « R ok  1863. Polakom za Ojczyznę ». 
Po stronach bocznych piedestału na tarczach 
w płaskorzeźbie są przedstawione herby 
Polski, L itw y i Rusi to j e s t : Orzeł, Pogoń 
i Anioł.

Odsłonięcie tego pomnika odbyło się dnia 
14 W rześnia, podczas uroczystości Sobie­
skiego, które swym blaskiem przyćmiły ce­
remonię poświęcenia i spraw iły, że fakt ten 
ju ż  sam z siebie dosyć doniosły, rozgłosu 
nie nabrał, jedynie Noica Reforma  i Gazeta 
Krakowska o nim wspom niały. W praw dzie 
redaktor Strażnicy  i Sztandaru  przypisuje 
księdzu Adamowi Słotwińskiemu winę tego, 
że niewiele ludzi wiedziało o odsłonięciu 
pomnika i że akt ten odbył się cicho i skro­
mnie, lecz jesteśm y przekonani, że to nie­
słuszny zarzut, bo przecież ks. Słotw iński 
wiele się przyczynił do postawienia pomnika 
i znany je s t z swego patryotyzmu. Nie n a ­

leży przesadzać w  zarzutach i mnożyć ich 
bez potrzeby, do czego wspom niany redaktor 
Jan Nepomucen Gniewosz, aż nadto jest 
skłonnym i przesadą sw oją spraw ił iż nikt 
mu już  dziś nie w ierzy. W e wszystkiem  
trzeba pewną miarę zachować.

W racam y do pomnika na cześć patryotów 
1863 r., którzy przechodząc w życiu nie­
znane w dziejach męczarnie i katusze zarzą­
dzane przez M urawiewów, Bergów, Ganec- 
kich, Belgradów, Kaufmanów, Bezaków i 
innych katów, zasłynęli w ielką odwagą 
w  walce z tyranją, pogardą śmierci wznieśli 
się po nad innych ludzi, nadzwyczaj nem zaś 
poświęceniem dali dowody swej miłości 
bez granic dla ojczyzny. Męczennikami i w o­
jownikam i oraz pracownikami w 1863-64 r. 
Polska chlubić się będzie po w szystkie w ie­
ki, karta ich historji je s t krw aw a, pełna 
traicznej boleści ale piękna i wzniosła.

Nabożeństwo odpraw ił wygnaniec z owej 
epoki i wasz towarzysz tułactw a ksiądz 
Tański z Paryża, w obecności księdza Adama 
Słotwińskiego wznowiciela P ijarów  w Polsce 
niedawno jeszcze em igranta, obecnie rektora 
P ijarów  w Krakowie oraz innych księży, 
którzy z em igracji powrócili.

P rzy odsłonięciu były reprezentowane 
wszystkie prowincje Polski, w niewielkiej 
ale za to wyborowej grom adzce obecnych. 
Pomiędzy nimi zauważyliśmy panią Fran­
kowską, matkę męczennika Leona, powie­
szonego przez Moskali w  Lublinie, pięknego 
charakteru a pełną zacności czcigodną m a- 
Ironę polską, która pomimo starości i cier­
pień przybyła na uroczystości 12 W rześnia 
do Krakowa i powróciwszy do W arszaw y 
w kilkanaście dni potem umarła. Szanowna 
to postać, jedna  z tych, które są ozdobą n a ­
szego narodu i moralną jego  siłą. W idzie­
liśmy także pomiędzy obecnymi Artura Wo­
łyńskiego, fundatora Muzeum Kopernika 
w Rzymie, przybyłego z Florencji, Ludwika 
Białego, byłego komisarza W ojew ództw a 
Płockiego i wielu innych patryotów, o k tó­
rych tu wspominać nie m ogę.

U nas w  zaborze pruskim  nic się nie od­
mieniło na lepsze. Zawsze ten sam ucisk, toż 
samo znęcanie się nad nami i prześladow a­
nie narodowości polskiej.

Rząd z wielkiem natężeniem przeprow a­
dza germ anizacją. Chociaż przekonał się, że 
Polaków zniemczyć niezdoła, nie ustaje ani 
na chwilę w narzucaniu nam niemieckiego 
języka. Interesa adm inistracji i spraw iedli­
wości, religji, wychowania, wszystko ustą­
pić musiało przed germ anizacją i służy jej 
za narzędzie. Każdy Polak jest uważany za 
nieprzyjaciela rządu i ustawicznie krępow a­
ny w  swoich ruchach i swobodzie. Turecki 
ucisk, o którym tyle naczytaliśmy się, był 
lżejszym od tego niemieckiego ucisku. O d­
dychać trudno pod takim jak obecnie marny 
rządem, bo każdy oddech daje nam uczuć 
niewolę.

Go zaś tę niewolę zaostrza i robi ją  tak 
przykrą, tw ardą i nieznośną to ta okoliczność, 
że ludność niemiecka, że praw ie wszyscy 
Niemcy popierają rząd vv germanizowaniu, 
pom agają mu nas uciskać. Naj liberalniej szy 
postępowiec niemiecki je s t w obec nas nie­
spraw iedliw ym  i odegryw a rolę policjanta, 
prześladowcy. Ilistorja takie zachowanie się 
Niemców, zapisze im na wieczną hańbę i 
spraw i, że i oni kiedyś doświadczać będą 
podobnego losu, jak i nam przygotowali.

Dzienniki nasze są ciągle trapione proce­
sami. Nieskończylbym, gdybym  chciał opi­
sać wszystkie processa polskich dzienników. 
W  Królewskiej Hucie wychodzący Katolik, 
jako też pisma polskie, w ydaw ane przez 
pana Przyniczyńskiego w Bytomiu i w ogóle

wszystkie perjodyczne w ydaw nictw a pol­
skie na Górnym Szląsku, przechodzą męki 
processowe.

Polacy ze wszystkich ziem powinniby 
w spierać tę prassę męczoną przez Niemców. 
Święty to obowiązek narodowy. Byłoby też 
pożądanem, ażeby majętniejsi Polacy u nas 
się osiedlali i na całym obszarze zaboru pru­
skiego dobra ziemskie, większe i mniejsze 
zakupywali.

Wenecja, it) Listopada 1883 r .
IJAdriatico Gazettadel Venelo i inne dzien­

niki wychodzące w W enecji ogłosiły, iż 
dnia 7 Grudnia 1883 r .  odbędzie się u ro ­
czystość odsłonięcia pomnika dwóch, Polaków 
poległych za w łoską spraw ę i za wolność 
dnia 27 Października 1848 r. w  Mestre m ia­
steczku o pół godziny drogi od W enecji.

Dzieje się to bez żadnej inicjatyw y z na­
szej strony, bez żadnych starań Polaków , 
tylko w skutek szlachetnego popędu zacnych 
W łochów , które się jak  inne narody nie wy­
parły sym patji dla Polski.

Nazwisko jednego z nich je s t trochę przez 
W łochów  przekręcone i złą pisaniną w y­
drukow ane : Miskiewick i drugiego nazw i­
sko Dembrowski, zdaje się być dobrze napi- 
sanem .

Oczywiście powinno być Miskiewicz. R o­
dzina Miskiewiczów istnieje na Litwie, je s t  
także rodzina Dembrowskich. W  Alm ana­
chu emigracyjnym Krosnowskiego, znajdu­
jem y dwóch tegoż imienia em igrantów : 
Bonawenturę Dembrowskiego i Henryka Dem­
browskiego.

Otóż byłoby pożądanem, ażeby spraw dzić 
nazwiska bohaterów, którym W łosi pomnik 
staw iają i dowiedzieć się szczegółów ich 
życia.

Prosim y tych wszystkich, którzy cokol­
wiek o nich wiedzą o spieszne zawiadom ie­
nie redakcji Kur jera  Paryzkiego, ażeby m o­
żna tę wiadomość przesłać komitetowi p o ­
mnikowemu w W enecji, na czele którego 
stoi architekt i kom andatore Andrea Scala, 
towarzysz bojowy (comilitone) dwóch w ale­
cznych, młodych Polaków (due valorosi gio- 
ranni Polacchi), którzy w  Mestre polegli 
(morirono per la liberta et 1’independenza, 
i t. d .)

Służyli oni w artylerji pod walecznym 
pułkownikiem Boldoni i broniąc arm at 
w Mestre, przy domu Faglia, mężnie aż do 
ostatniej chwili opierali się nieprzyjacielowi. 
Andrea Scala naoczny św iadek ich śm ierci, 
przypomniawszy sobie bohaterskie czyny 
towarzyszy, zaproponował wystaw ienie im 
pom nika.

Pomnik ten będzie umieszczony na m iej­
scu gdzie polegli. Ma to być tablica ozdobna 
wmurowana, w  ścianę domu Faglia w Me­
stre . Napis na niej ta k i :

Fratellanza Mondiale.
Miskiewick et Dembrowski — nelle guerre 

della Polonia — valorosi infelici — per la li- 
berazione d'Italia qui combattendo — mori- 

rono — li 27 Ottobre 1848.
Scala pam iętał ich nazwiska, imion przy­

pomnieć sobie nie mógł. Naszym obow iąz­
kiem sprostować, wyszukać imiona i wziąć 
udział czy to przez delegacją, telegram y czy 
też listy w uroczystości odsłonięcia pom ni­
ka, która, jak  napisałem w yżej, odbędzie się 
7 Grudnia 1883 r .  M żna adresow ać do 
Andrea Scala architetto e commendatore 
w Wenecji, albo do władzy m unicypalnej 
m iasta Mestre.

Dzisiaj w czasach reakcji lekceważąco 
w yrażać się zwykli publicyści i historycy
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z szkoły se rw ilis tów  i oportunis tów , tak 
rozwielmożnionej u nas o tych co walczyli 
za ojczyznę i wolność innych narodów.

Dobra to była je d n ak  ta polityka b ra te r ­
stwa ludów.

S ław ę i szacunek polskiego imienia w  św ię ­
cie zawdzięczamy tym bojow nikom  w olno­
ści, niepodległości i b ra te rs tw a  ludów .

Obcy s taw ia ją  nam p o m n ik i !

ROZMAITOŚCI
Dnia 15 Października  r .  b. znaczna liczba 

poetów piszących po rom ańsku, czyli w  n a­
rzeczu ludow em południowej Francji  (patois) 
zebrała się w  staroświec.kiem mieście Cahors , 
w którem się urodziło kilku mężów znanych 
w  historji m ia n o w ic ie : Jan  X X II papież, 
K lem ens Marot sław ny poeta francuzki z XVI 
w ieku i wreszc ie  Leon Gam betta  wszystk im  
znany w ielk i m ów ca i patryota n iedawno 
zmarły.

Zgromadzenia podobne nie są bynajmniej 
rzadkie w  południowej Francji ,  są  one godne 
powszechnej uw agi,  nas  zaś je szcze  i dla 
tego za jm ow ać pow inny , że często się na 
nich daje  słyszeć nazwisko Polski.

Język  rom ański kw itną ł w  XI i w  XII 
w ieku  od Alp do P y re n e jó w  i od gór  A l-  
w ern ii  do Morza Śródziem nego. W  początku 
XIII w ieku, kraj ten pod pozorem relig ijnym  
był zalany w o jskam i z północnej F rancji .  
W te d y  to okru tny  Sim on de Mont fo r t  p rz e ­
m ocą ogłoszony h rab ią  Tuluzy, zabronił 
śp iew ać  Trubadurom  w  ję zy k u  narodow ym  
i odtąd język  ten tak p iękny, tak poetyczny, 
został tylko narzeczem pospóls twa, którem  
osoby wyższego s tanu  w stydziły  się  mówić.

P okazu je  się je dnak ,  że żadnego języka  
żyw ego, którym lud m ów i,  zabić nie można. 
Język  też rom ański nie zaginął, chociaż jego  
rozwój pow strzym any  został.  Mówiono nim 
w  chatach, modlono się w  tym ję zy k u  w  ko­
ściołach, znaleźli się także godni kapłani, 
którzy ludow i wykładali nauki re lig i jno -  
moralne w  je g o  języku  i skrom ni w iejscy  
poeci,  którzy m u  śpiewali przez siebie u ło ­
żone pieśni w  jego  rodzinnej mowie.

N astała  w reszc ie  św ie tn ie jsza  epoka . 
W  pierwszej połowie X IX  w ieku  pojawił 
się poeta Jaśm in  w  mieście Agen nad G a-  
ronną. Z profesji golarz i fr y z je r ,  posiadał 
tak wielki ta lent poetyczny, że nim zapalił 
serca w szystkich  F rancuzów  południowych. 
Za je g o  p rzykładem  w ielu  innych poszło i 
poczęli pisać poezje w  języku  ludowym, 
który  stał się tym sposobem językiem  lite­
rackim. Ja sm in  ina dziś posąg  w A gen  a 
pieśni je g o  są pow szechnie na  południu 
F rancji  znane.

Pomiędzy najpiękniejszem i śpiewam i J a s  
mina są  te, które pośw ięcił  Polsce. Nie 
daw no  daliśmy tłumaczenie polskie jednej 
z tych poezji w  tłumaczeniu pana Jakóba 
M alinowskiego. Był zatem związek między 
duchem , k tóry  ożywiał zgrom adzenie w  Ca­
hors, a Po lską,  którą rep rezen tow ał tłumacz 
polski Jasm ina .

Był także obecnym na kongresie  E dw ard  
Jasm in ,  syn sław nego poety i sam także 
poeta. Siedział na  praw icy  pana h rab iego  de 
rou louse-L aubrec ,  p rezesa  felibrów  a k w i-  
tańskich . Z naszych rodaków  oprócz p ro fe ­
sora Jakóba Malinowskiego wziął udział 
w  zgrom adzeniu  poetów  Smoliński,  inżynier 
cywilny drogi żelaznej rządowej z Cahors 
do Figeac.

Pom iędzy  rozmaitemi poezjam i dek lam o- 
w an e m i i śp iew anem i n a  kongres ie  poetów

był p iękny w iersz  młodego lecz u ta len tow a­
nego poety pana Ferdynanda de Laroussilhe 
na cześć P o lsk i po francuzku i d rug i także 
na cześć Polski,  napisany w  tuluzańskim 
narzeczu, przez pana J. R , Rouquet, m alarza 
pow ozów , ju ż  uznanego za nas tępcą Jasmina.

Tłómaczenie Sonnetu  Francuzkiego  
P ana  F er d y n a n d a  d e  L a r o u s s il h e  z Cahors.

Ty ! Irlandji cna siostrzyco,
Polsko, kiedyż zyskasz p raw a?

Kiedyż św iatu  znów  zaświecą 
I Twój sztandar, i T w a  s ław a?

Kiedyż się kaci nasycą,
Kiedyż przejdzie przemoc k rw a w a ?

Kiedyż znow u nas zachwycą 
I T w e czyny, i T w a  sp ra w a ?

T w e synowie rozegnani,  •
Uczą nas co są t y r a n i ;

Bo ich sm utek  w sk ro ś  przenika. —
Srogie w  sercu  noszą blizny,

« Bo nie można nieść ojczyzny
« P rzy  podeszwie od trzewika ! » —  (1) 

J akób  M a l in o w s k i
W arszaw ianin.

*
*  *

K orespondent w arszaw sk i do Gazety N a ­
rodow ej pisze, iż ag i tac ja  socjalna w  W a r ­
szawie nie ustaje, j a k  tego dowodzi już  
trzeci num er  P ro le tarja tu . Każdy num er 
złożony nowemi p raw ie  czcionkami a odbity 
w idać szczotką bardzo źle, tak, że środkow e 
kolum ny są p raw ie  n ieczytelne. Świs tk i  te 
za jm ują  się sp raw am i dotyczącemi W a r s z a ­
wy i K ongresów ki i m ów ią nieco o spisku 
m oskiew skim , bardzo mało o zagranicy , no­
tują każdy objaw  niezadowolenia klas robo­
czych i podają nazw y ajentów  policyjnych 
znanych w  W a rsz a w ie .  Każdy num er z a ­
w ie ra  dw ie  ćw iartk i papierń  i zaw iera  a r ty ­
kuł w stępny ,  w  którym ciągle pow tarzają ,  
że socjaliści polscy nic nie m ają  do czynienia  
z Polską ja k u  ideą pańską, przestarzałą  (sic). 
W y g lą d a  to tak, ja k b y  kto wyciął te a r ty ­
kuły  z kar t  je dnego  m oskiew skiego dzienni­
ka, tembardziej,  że język  w  nich je s t  pełen 
m oskw icyzm ow , co w skazuje , iż 'redak to ro -  
wie są albo Moskale, albo są  uczniami Mo­
skali, którzy ich wychowali w ed łu g  siebie.

Ostatni num er P roletarja tu  op isu je  are­
sz tow anie  socjalisty  W aryńskiego  na R y ­
m arskiej ulicy, gdzie w  cukierni spotkać się 
miał z p rzyjació łką polityczną m osk iew ską .  
Po drodze Wstąpił W aryńsk i  do żyda skle­
pikarza kupić  papierosów, przyczem  zapo­
m niał zabrać  z sobą papiery, które d o b y w a­
jąc  pieniędzy zostawił na s to le .  Żyd do nich 
zajrzał i gdy  W a ry ń sk i  po nie wrócił ,  żyd 
ju ż  dał znać sta rszem u policjantowi o socja­
listycznej treści tych p a p ie ró w . W a ry ń sk i  
uciekł gdy  polic jant przyszedł po niego do 
cukierni,  — toż samo uczyniła siedząca z nim 
kobieta . Za uciekającym począł w ołać  poli­
cjant złodziej. To poskutkowało , ucieka ją­
cego przechodnie zatrzymali i oddali w ręce 
policji, myśląc że to złodzie j.

S kutk iem  tego aresztowania, uwięziono 
pannę Jentys, 'd a m ę  klasową Maryjskiego 
instytutu, studenta  Pukieuncza  i 18 innych 
osób i w szys tk ich  wywieziono do P e t e r s ­
burga.

Agitacje to byłyby groźne i poważne, gdy­
by znajdow ały  poparcie i oddźw ięk  w śród  
klas roboczych i zdołały w yw ołać bez robo­
cia po fabrykach. Tak jednak  nie je s t .  Tu

U) Dwa o sta tn ie  w iersze tego Sonnetu są to  wyrazy 
h istoryczne sławnego D antona, członka konw encji na- 
rodowej francuzkiej w roku 1793.

i owdzie pojedyńczy robotnik da się obała- 
inucić, ale ich ogól trzyma się zdała od tych 
niebezpiecznych agitacji,  k tóre cała ludność 
polska jako  niepatr jo tyczne i szkodliwe k r a ­
jo w i stanowczo potępia. To też rezultat ro ­
bót kilku zapalonych dok trynerów  o młodej 
wrzącej krwi, pchanych do działania żywo­
ścią temperam entu  je s t  taki, że się dosta ją  
od czasu do czasu do kozy. O ile ci ludzie 
są niedojrzali umysłowo a mało wykształceni 
naukow o, dowodzi w y d aw an y  przez nich 
P rolełarja l, k tóry  je s t  stekiem nielogiczno­
ści, p isany źle po polskn, bez iskry  talentu 
p ub licys tycznego .

*
*  *

Sąd karny lw ow sk i uwięził właściciela 
Brusna S ta rego ,  wsi pod Cieszanowem, 
Życltlińskiego, na podstaw ie  poszlak zbrodni 
stanu. Życłiliński je s t  rodem z P oznańsk ie­
go, służył w  w o jsk u  am erykańskiem , na ­
stępnie w  pow staniu  polskiem 1863 dow o­
dził oddziałem, skazany na Sybir, | o p o w ro ­
cie z w ygnania ,  przeniósł się z W ielkopolski 
do W schodn ie j  Galicji , gdzie kupił  dobra  
ziemskie. Był on korespondentem  gazet. 
C iekawi je s te śm y  jak ie  to poszlaki o zb ro ­
dnią stanu  spow odow ały  je g o  uwięzienie, 
w ątp im y bow iem , ażeby przeciwko Austrji  
dzisiaj,  gdy  ona zdaje> się sprzy jać  P o la ­
kom, rozpoczynał n ieprzyjazne działania .

*  •
*  *

Z yg m u n t Sidorowicz, socjalista, o którego 
ucieczce z więzienia lw ow skiego  i ch w y c e ­
niu go  przez policję donosiliśmy, nie został, 
j a k  się obawiał w ydany  Moskalom, lecz w y ­
dalony za gran icę  rum uńską  do Mołdawii.

*
*  *

Ślady s traszliw e niemieckiego K u ltu r-  
kam pfu  w  P oznańskiem  w ykazu je  liczba 
parafii osieroconych przez śm ierć  p robo ­
szczów lub też ich w ygnanie  i dotąd nieobsa- 
dzonych. Takich parafii w  archidyecezji  
gnieźnieńsko-poznańskiej j e s t  obecnie 170. 
W  tych parafiach mieszka 300,000 kato li­
kó w . Z ich liczby tylko 36 paralii z lu d n o ­
ścią 111,000 dusz, m ają  p raw nie  u s ta n o w io ­
nych w ikar ju szów , reszta zaś dusz, to j e s t  
180,000, pozbawiona je s t  wszelkiej pieczy 
i posługi d u c h o w n e j . Ile cierpi z tego p o ­
w odu  nasz lud, tak  głęboko religijny, by ło­
by zbytecznem  opisyw ać. Osierocone te p a ­
rafie są dow odem  ja k  rząd prusk i  dba o m o­
ralność poddanej sobie ludności.

*

•*  *

Do arch iw um  akt daw nych  i m ater ja łów  
h is torycznych  w  W a rsz a w ie ,  przeniesione 
być m ają  w szystk ie  tyczące się h istorji P o l ­
ski w ażne  dokum enta,  zna jdu jące  się w  in- 
n f k i  arch iw ach , w  Kaliszu, Kielcach, L u -  
blime, R adom iu i S iedlcach.  P rzen iesien ie  
to ma nas tąp ić  z rozporządzenia ministra 
sp raw ied liw ośc i  w  P e te rsb u rg u .  Zrodziło 
ono w  k ra ju  obaw y  o los tych dokum entów , 
p rz jp u sz cz a ją  bowiem , że mogą być z a b ra ­
ne do P e te rsb u rg a ,  j a k  się to stało  n iestety 
z w ielu  dokum entam i zabranym i z a rch iw ów  
w ielu  miast naszych. P a n  b ib lio tekarz k r a ­
kow ski Estre icher ,  k tó ry  tak się sroży  na 
em igran tów , że dla zachow ania  ak t i pam ią­
tek z pow stań,  sp isków  i tow arzys tw  polity­
cznych, k ra jow ych  i em igracy jnych ,  u rz ą ­
dzili a rch iw um  w  Muzeum R appersw ylsk ie in ,  
zapewno nie podziela tych obaw  co do losu 
dokum entów , m a jących  z rozkazu m inistra  
spraw ied liw ośc i  być przeniesionemi do W a r ­
szawy a potem może i do P e te r s b u r g a ,— bo 
dotąd nie Moskali tylko em ig ran tów  o sk a r ­
żał o ogołacanie k ra ju  z pam iątek  histo­
rycznych.
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*

*  *

W iadom o , że Jan  III po zgrom ieniu  T u r ­
ków  w  drugiej bitwie pod P arkanam i,  udał 
się do miasta Ostryhom, nazywanego inaczej 
Gran  lub S trygon ia  nad Dunajem, będącego 
j a k  u nas Gniezno stolicą p rym asów  w ęg ie r ­
skich i takowe uw oln ił od panow ania  T u r ­
ków, którzy tu długie lata gospodarowali.

Dow iadujem y się, iż obecnie, dnia 28Paż-  
dziernika 1883 r . ,  ja k o  w  dw óchse tną ro ­
cznicę sw ego  przez Sobieskiego oswobodze­
nia z ja rz m a tureckiego, m iasto  urządziło 
uroczysty  obchód. Już  na kilka dni przed tą 
rocznicą w  całej archidyecyzji Stragońskiej 
odbyły się solenne nabożeństwa z polecenia 
księcia prymasa. W  sam ą rocznicę odbył się 
w spaniały  pochód w  narodow ych s tro jach 
w ęgiersk ich ,  nabożeństwo, które odprawił 
sam książę p rym as kardynał S im or ze sto­
sow ną do uroczystości p rzem ow ą,  wieczo­
rem zaś na zakończenie odbyła się uczta, na 
k tórej spełniono wiele  patrjo tycznych to a ­
s tów,

*

*  *

Z funduszu ś. p. Pelagii R uszanow skiej,  
nadał Mikołaj Zyblikiewicz, m arszałek  k r a ­
jow y ,  ja k o  zastępca kuratora Je rz eg o h r .  Mo­
szyńskiego w sparcie  dożywotnie w  kwocie 
300 reńskich  rocznie Juljanow i Łabęckiem u , 
w ete ranow i z 1831 r. zamieszkałemu w  P a ­
ryżu.

*
*  *

Czytamy w  dziennikach francuzkich w ia ­
domość z Monceau-les-Mines, że 30 Paździer­
nika r. b. o pierwszej godzinie mniej 10 m i­
nut,  wybuchnął ładunek dynam itow y p o d ­
rzucony pod dom inżyniera Michałowskiego, 
m ieszkającego w  części m iasteczka zwanej 
Quartier de B ela ir. Zbrodniarz, który  do p u ­
ścił się p rzes tęps tw a, nie mogąc przeleźć 
przez sz tachety jak ie  dom otaczają, cisnął 
ładunek pod ściar.ę. Szkoda od w ybuchu 
nie jest, w ielką. Szyby tylko w  oknach zo ­
stały uszkodzone, nikt atoli z ludzi na szczę­
ście nie został zabity ani naw et zranionym . 
Dzienniki wspom inają ,  że to ju ż  drugi z a ­
m ach  na inżyniera Michałowskiego, p ie iw szy  
rów nież  bezskuteczny dokonany był w  Czer­
w cu .  Czemże p. Michałowski w yw ołał  n ie ­
naw iść  socjal istów  ?

*
*  *

Now oyorskie pismo Daily News zaw iera  
w iadom ość o poświęceniu  się heroicznem 
pew nego Polaka przy gaszeniu ognia. N a­
zwisko tego Polaka jest (Jziębło. Był on 
strażakiem, to je s t  członkiem straży p o ża r ­
nej z ochotników z łożone j. Ratu jąc  podczas 
pożaru  m agazynów  zbożowych w  A l l jg y  
zna jdu jące  się w ew nątrz  dw ie  k o h ^ y ,  
skutkiem  poparzenia się w  okropnych m ę ­
kach zakończył życie. Kobiety u ra tow ane  
zostały dzięki odw adze i poświęceniu się 
Uziębfy, który nie w aha ł  się życia sw ojego  
narazić, gdy szło o spełnienie obowiązku 
miłości bliźniego.

*
*  *

Apuchtin w ypoliczkowany nie został od ­
dalony, lecz dalej broi ja k o  k u ra to r  okręgu  
naukow ego  w arszaw sk iego .

Z je g o  polecenia p rzeczytane zostały ucz­
niom g im nazjów  w arszaw sk ich  now e p rz e ­
pisy  co do karności po za obrębem  m urów  
szkolnych obowiązującej ; przepisy  te c h a ­
rak te ryzu ją  mongolskie pojęcia A puchtina  o 
w ychow aniu .

Każdy uczeń podobnie j a k  kobiety p u b l i ­
czne, zaopatrzony został w  książeczkę oso­
bistą,  w  której w yp isane  je g o  imię i nazw i­

sko, g im nazjum  do którego należy i now e 
przepisy, mające na celu nagiąć młode dusze 
do służalstwa.

Między innemi uczniowie g im nazjów  obo­
wiązani kłaniać się różnym osobom w o jsko ­
wym, czynownikom cywilnym i duchow nym  
przy spotkaniu na ulicy. Za niezdjęcie czapki 
przed m oskiewskim  dostojn ik iem oczekuje 
su row a k a r a . P rzep isy  te zabrania ją  nadto 
uczniom wchodzić do kaw iarń ,  cukierni i 
restauracji ,  jako  też p rzebyw ać na ulicy po 
godzinie 9 wieczorem, z w y ją tk iem  ważnych 
w ypadków . W  teatrach wolno uczniom b y ­
w ać jedynie  w  tow arzystw ie  rodziców lub 
opiekunów i tylko w  lożach lub miejscach 
num erow anych .

Nad wykonaniem tych przep isów  czuwać 
będą obok zwierzchności szkolnej,  także 
osoby#zaopatrzone w  osobne bilety, czyli 
policyjni szpiedzy.

Zw racam y uw agę ,  iż Moskale w  szkołach 
swoich zostających w  takiej karności,  w y ­
chowali już  jedno  pokolenie nihilistów !

★
*  ¥

Czytamy w  Gazecie Narodowej nas tępującą 
w iadom ość o niegodziwej i nikczemnej 
zemście i denuncjacji .

« P rz ed  k ilkunastu  laty p rzyby ł do L w ow a 
pan Żółtowski, który posiadał w  Płockiem 
wieś, należał do powstania, uciekł za g r a ­
nicę, włóczył się d ługo po Francji ,  S z w a j - 
carji,  W łoszech  i nakoniec postanowił os ie ­
dlić się w  Galicji . P rzy jechał do Lw owa, 
zaprezentował s ię jako F ranciszek S taw ow ski 
a otrzym awszy od rodziny resztki swej for­
tuny, wziął od p. W aku lsk iego  w  dzierżawę 
Kołosko. Między w łaścicielem a dzierżawcą 
wybuchły  w krótce jakieś nieporozumienia, 
które przeszły w  końcu w o tw ar tą  nieprzy- 
ja ź n .  Równocześnie rząd m oskiewski otrzy- 
m ałdenuncjację ,  że p. Franciszek S taw ow ski 
przebywający w .iLalic ji ,  a  nazyw ający  się 
właściw ie Żółtowskim, j e s t  au torem doko­
nanego przed laty rabunku  którejś  poczty 
w  Królestwie. W ład z e  m oskiewskie zażą­
dały od austrjackich  wydania domniemanego 
zbrodniarza. W ładze  aus trjackie  zaareszto­
wały p. S taw ow skiego  i zaczęły prowadzić 
śledztwo. Rząd moskiewski miał dostarczyć 
dow odów  winy. Aliści dowody te nadcho­
dziły tak powolnie i w  tak niedostatecznej 
liczbie, że sąd karny  lwowski nie uważał za 
w łaściw e w ydać  S taw ow sk iego  władzom 
m oskiew skim , kiedy w  tem pew nego dnia 
nadszedł z W ied n ia  rozkaz, aby S ta w o w ­
skiego odstawić do granicy. Uczyniono mu 
zadość i odwieziono S taw ow skiego do Ra- 
dziwiłowa. zkąd w ładza m oskiew ska od ­
wiozła go do P łocka. Działo się to w  zeszłym 
roku, a w ięc  za namiestnictwa h r .  Potoc­
kiego. Tam  S taw ow sk iego  zamknięto znow u 
do więzienia i rozpoczęto śledztwo. Trwało 
ono rok cały i dopiero dnia 28 Sierpnia r. b. 
odbyła się jenera lna  rozprawa, która w y ­
kryła, że S taw ow sk i,  jakkolw iek  je s t  w  rze­
czy samej Żółtowskim, n igdy je d n ak  nie 
b rał udziału w  rabunku  żadnej poczty, a 
zrobiona na niego denuncjacja  podpisano 
przez parną Sydonią W a k u lsk ą  była aktem ...  
zemsty. P an  Żółtowski uwolniony przez 
władze m oskiewskie po dwuletniem więzie­
niu, bawi obecnie w e L w ow ie  i czyni kroki 
w  celu znalezienia satysfakcji na swoich 
donosicielach, którymi m ają  być p. W a k u l-  
ski snycerz, dziś w  K rakow ie zamieszkały 
i n iejaki p. Bobrom ecki ».

Do s łów  tych Gazety Narodowej op isu ją­
cych haniebny a tak rzadko w  Polsce  w y 
darzający się czyn denuncjacji ,  dokonanej 
przez Polaków , dodajem y nasze potępienie. 
Denuncjacja zwłaszcza w  narodzie u ja­

rzmionym, należy do najw iększych zbrodni. 
Niechaj staną denuncjanci pod pręgierzem 
opmii publicznej i zostaną napiętnowani 
w ieczną w zgardą .  Tylko nadzwyczajna 
sk rucha  i ofiara, tylko nadzw yczajne po ­
święcenie dla Polsk i  może spraw ić ,  iż zb ro ­
dnia ja k ą  popełnili,  będźie im przebaczoną.

** *
Ofiara na biednych.

P an  E d w a rd  Szym ański złożył w  redakcj i 
K u r je ra  Paryzkiego  60 franków dla biednych 
Polaków .

S um m a ta została przez redakcją  rozdzie­
loną pomiędzy rodakam i, niemogącymi za­
p racow ać na sw e  utrzym anie i kw ity  z od ­
bioru  wręczono ofiarodawcy.

W y p a d ek ,  który  spow odow ał tę ofiarę, 
zasługuje na opisanie, charak teryzuje  bo­
w iem  zw yczaje  i s tosunki robotników  fran ­
cuzkich, które ju ż  nieraz w  bardzo trudnem 
stawiały  położeniu naszych rodaków  w spó l­
nie z nimi pracujących.

P an  E d w ard  Szymański p racu je  jako  cze­
ladnik w  jednym  z w iększych zakładów m e­
chanicznych w  P aryżu .  Obok niego od paru  
lat p racuje kolega F rancuz,  zostający z nim 
aż dotąd zaw sze w  zgodzie i w  harmonii. 
P ew n eg o  razu Francuz rozweselony b a ra ­
szkując, zaczął n a ż a r ty  popychać pana Szy­
mańskiego ; chcąc zaś pokazać, że je s t  sil­
nym, przegiął mu g ło w ę  na w znak  aż na 
w arszta t .

Szymański z swojej s trony odpłacił mu 
także żartem i chcąc m u pokazać, że Polak 
tak łatwo się nie daje  i chociaż nizki i krępy 
m a także siłę, u ją ł F rancuza wyższego i 
silniejszego w pó ł i powalił go na ziemię.

Towarzysze p rzypa tru jący  się temu moco­
w aniu ,  dali brawo zwycięzkiemu Polakow i i 
poczęli w yśm iew ać się z Francuza. Ten ja k  
się zdaje obrażony tymi śmiechami i czując 
się dotkniętym w  miłości w łasnej,  w e  d w a ­
dzieścia może m inut potem przystąpił  do za­
ję tego  robotą Szym ańskiego i żelazne n a ­
rzędzie śp ic za s te jak  sztylet zaostrzone w ra ­
ził m u w  piersi w  okolice serca. Na szczę­
ście narzędzie oparło się o kość i nie sięgnęło 
głęboko aż do serca, co spowodowałoby 
śmierć natychm iastow ą.

Szymańskiego ciężko rannego w ypraw io­
no zaraz do szpitala, z k tórego po pięciu ty­
godniach w yszedł wyleczonym.

Komisarz policji po spisaniu protokuiu, 
zapyta ł naszego rodaka, czego w ym aga  od 
czeladnika za ranę podstępnie mu zadaną ? 
Szymański oświadczył, że niechce, aby k o ­
lega je g o  był więzieniem karanym , zw ła ­
szcza, że skaleczenie go było skutkiem ż a r ­
tów, ponieważ zaś pragnie ,  dać mu tylko 
napomnienie, aby mniej zapalczywie w po­
dobnych razach w ystępował,  w ym aga  ażeby 
40 franków zapłacił dla biednych. Komisarz 
oznaczył 100 fr. kary, lecz szlachetny Polak 
m ając wzgląd, iż je g o  przeciwnik obarczony 
j e s t  rodziną i j e s t  równie j a k  on biednym 
prosił, ażeby od niego więcej nieżądał nad 
40 franków. Komisarz wreszc ie  zgodził się 
na taki w ym iar  kary  i wyraził  opinią, że 
ponieważ Szymański je s t  sam  biednym i po­
niósł s t ra tę  przez sw ą  chorobę, w ięc pow i­
nien te 40 fr. za trzym ać dla s iebie . W sze -  
lakoż nasz rodak uw ażał za s tosowne doło­
żyć jeszcze 20 franków od siebie ja k o  ofiarę 
dziękczynną B ogu za zachow anie  życia i 
f ranków  60, j a k  to w spom nieliśm y na p o ­
czątku złozył w  redakcji  naszej dla biednych 
naszych P o lek  i Polaków .

W  imieniu tych biednych dziękujemy 
za tę sz lachetną ofiarę panu E dw ardow i 
S z y m a ń sk ie m u !

* *
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Zawiadam ienie o W ieczorku Mickiewiczowskim  
w P aryżu .

P łacąc  p ięknem  za nadobne, w ypadałoby  
nain m ilczeniem  pom inąć program  W ieczoru  
M ickiewiczowskiego, k tó rego  nam  nie raczyli 
nadesłać, chociaż zdaw ałoby się, że,jedynego 
pism a na em igracji, em igranci nie po w in ­
iliby pozostaw iać bez zaw iadom ienia o pu­
blicznych zebraniach. Ale, nie p rzyw ykli 
w  sp raw ach  ogółu tyczących, k ie row ać się 
osobistym i w zględam i, donosim y z p ro g ra ­
mu, k tó ry  przypadkow o się dostał w  nasze 
ręce, że :

W ieczór Mickiewiczowski urządzony s ta ra ­
niem S tow arzyszen ia  Byłych U czniów  szk o ­
ły N arodow ej P olskie j i T ow arzystw a filhar- 
m onicznego polskiego w  P aryżu , w  sali 
D uprez, 40, ru e  C ondorcet (przy ul. R oche- 
chouart), dnia 25 L istopada 1882 r. o godzi­
nie 8 -e j w ieczorem  fbez opóźnienia), na 
rzecz pom nika M ickiewicza w  K rakow ie.

P ro g ram  o g ó ln y : 1) P ro log . 2) P rz e d ­
staw ien ie dw óch scen z « P ana T a d e u sz a » : 
z księgi lV -ej ,< K arczm a* i z księg i VII-ej 
« N arada u Maćka D obrzyńskiego ». 3) Mu­
zyka i śp iew y.

B iletów  m ożna n a b y ć : w  K sięgarn i P o l­
sk ie j, 3, rue  des G rands-A ugustin s ; w  Szko­
le P o lsk ie j, 15, ru e  Lam ande, i u pana C ie­
sielskiego, 39, ru e  de C onstantinople. Cena 
b ile tó w : 10 I r . ,  5 Ir ., 3 fr., 1 fr. 50 c. — 
P ro g ram  osta teczny rozdaw any  będzie p rzy  
w ejściu .

W ieczo ry  M ickiew iczow skie w  P aryżu , 
doznają stałego pow odzenia, spodziew am y 
się, że i tegoroczny liczne grono  rodaków  
zgrom adzi.

★
*  *

Od. Towarzystwa Pracujących Polaków  
w P a ryżu .

D onosiliśm y czyielnikom  naszym  o zarn ie- 
1‘zonem  przez Towarzystwo Pracujących  
Polaków  urządzeniu  dnia 18 G rudnia 1883 r. 
w y staw y  i lo terji polskiej w  P aryżu .

Jakko lw iek  byłaby to w y staw a  sk rom na i 
nie bardzo obfita co do przedm iotów , w y ­
staw a jednetn  słow em  em igracy jna, nas tylko 
Polaków  in te resu jąca , ze zgłoszeń przecież 
dotychczasow ych w idzim y, że i tak m ałej 
w ystaw y  urządzić nie podobna w  tak krótkim  
czasie.

Bez funduszów  i bez zapew nionego z góry  
udziału w szystk ich  przem ysłow ców  polskich, 
po trzeba dłuższego czasu na spopu laryzo­
w an ie m yśli w ystaw y i p rzekonanie w szyst­
kich o je j  potrzebie.

Na odezw ę ogłoszoną, odpow iedzieli ch ę­
tnym  udziałem  znani z gorliw ości obyw atel­
sk ie j pracow nicy , lecz w ielu  odezw y nieczy- 
ta ło  i o pro jekcie  w ystaw y  dotąd  nie s ły ­
szało.

W idząc  w ięc  po trzebę dłuższego czasu 
dla należytego przygotow ania, Towarzystwo  
Pracujących Polaków  odstąpiło  od zam iaru 
urządzenia w ystaw y w  dniu 18 G rudnia r. b. 
i w ykonanie p ro jek tu  odłożyło do czasu nie­
oznaczonego.

oW udziestą rocznicę założenia T ow arzy­
stw a P racu jących  P olaków  odbędzie się tylko 
dnia 18 G rudnia r .  b. fantow a lo terja .

O nadsyłanie przedm iotów  na lo te rję  i za­
m aw ianie b ile tów  po cenie 1 frank za b ile t 
uprzejm ie upraszam y S zanow nych R odaków  
a zw łaszcza też Gżeigodne nasze R odaczki, 
do których nigdy napióżno niezw racano się 
z p rośbą o poparcie, gdy  rzecz szła o dobro 
publiczne, o pożytek narodow y lub u sław ę 
polską.

Spodziew am y się, że i tym  razem  nasza 
odezw a będzie w ysłuchaną i liczne p rz e d ­

m ioty na lo te rję  fantow ą zostaną nadesłane, 
a bilety w cześnie będą rozkupione.

W szystk ie  p rzesy łk i i korespondencje na­
leży adressow ać do k ass je ra  T ow arzystw a 
P racu jących  Polaków , pana Adolfa Reiffa 
w  Paryżu , P lace du College dć F rance, który 
szczegółow e zda spraw ozdan ie  z p rzedm io ­
tów  nadesłanych  i w ygranych , jako Leż ogól­
nego przychodu i rozchodu, jak ie  pociągnie 
za sobą urządzenie lo terji fan tow ej.

*
* *

Zawiadomienie o obchodzie 5 8 0  rocznicy 
Powstania Listopadowego w Paryżu.

Dnia 29 t .  m ., to je s t  w e czw artek  o g o ­
dzinie 8-ej w ieczorem , będzie m iał m iejsce 
w  sali górnej clu Grand Orient de France, rwo 
Gadet, 16, O bchód dwudziestego dziewiątego 
Listopada, czyli p ięćdziesiąta trzecia roczn i­
ca pow stan ia N arodow ego z 1830 roku.

Obchód sk ładać się będzie z dw óch części.
P ierw sza , to je s t polityczna  zaw ierać b ę ­

dzie :
1) Z agajen ie i p rzem ów ienie p rzew odn i­

czącego, p. C hodźkiew icza, G łów nego In ­
spek to ra  kolei że lazn e j.

2) M ow ę p. R zążew skiego , uczonego po - 
w ieściop isarza i członka Tow . H isto ryczne­
go polskiego w  P aryżu .

D ruga zaś artystyczna część tego obcho­
du sk ładać się będzie z p rzedstaw ien ia  
dw óch scen « P ana T adeusza », z m uzyki 
i deklam acji.

Cena w ejścia  nie je s t  oznaczona, lecz k a ­
żdem u zostaw iono do w oli podług  m ożności 
datek  przy  w ejśc iu  na opłacenie kosztów  
w ynajęcia  sali i urządzenie.

Jak  najliczniejszem  zgrom adzeniem  ok a­
żm y rodacy, że tw ardo  sto im j na gruncie 
praw a narodow ego i panow ania najezdn i- 
ków  nad P o lską  nieuznajęm y za legalne i 
obow iązujące sum ienia Polaków .

NB. — Szczegółow e p rogram y rozdaw ane, 
będą  przy w ejściu .

---------------------- ( in.  ——

NEKROLOGJA
Od pana Ja n a  K am ińskiego z M onachium 

otrzym aliśm y następu jącą  sm utną w iado­
m ość o zgonie jednego  z w spółtu łaczy w  li­
ście p isanym  26 Października 1883 r.

« Z p raw dziw ym  żalem  dow iedzieliśm y 
się w  tych dniach o nagłej śm ierci Ksawe­
rego Złotowskiego, rodem z W arszaw y . Mło­
dzieńcem  będąc, bo zaledw ie liczył lal 16, 
gdy  roku  1863 udał się do K rakow a a z tam- 
tąd do obozu je n e ra ła  Langiew icza. Jako 
p rosty  żołnierz w  drugim  batalionie s trze l­
ców  odbył k ró tką  dyk ta to rja lną  w ypraw ę, 
w alcząc m ężnie ja k  na P olaka p rzysta ło . 
Dnia 18 Marca, w  bitw ie pod G rochow iskam i, 
odcięty od ty ra lierów , obskoczony przez Mo­
skali, b ronił się  dzielnie. Bib go kolbam i po 
g ło w ie i ciężko rannego , bez przytom ności nie 
dającego  ju ż  znaku życia, zostaw ili na po ­
bojow isku . Gdy zbierano trupów , poznano, 
że Z łotow ski je szcze żyje, odesłano go w ięc 
na furgonie do K rakow a, gdzie w  szpitalu  
Ś w  D ucha pozostaw ał przez w iele tygodni. 
S taran ia  lekarsk ie  spraw iły , że w y zd ro w ia ł 
w reszc ie  i rana w  czoło bagnetem  o trzym a­
na, zabliźniła s ię . Było to je d n ak  pozorne 
tylko zdrow ie, bo bagnet w roga nadw yręży ł 
m u czaszkę a tej ju ż  spoić nie m ożna by ło . 
Mózg mu także uszkodzili. W  sku tek  tych  
ciężkich ran  i głębokich  uszkodzeń m ózgu, 
cierp iał częste  bóle g łow y, tracił pam ięć i 
w padał n ieraz w  zupełną n iep rzy tom ność . 
P racow ał dopóki m ógł i lat 20-cia c ierp iąc  
ogrom nie przeżył na tu łactw ie. Tak chorego  
trzeba było um ieścić w  zakładzie inw alidów ,

lecz takiego dla m łodych niem am y. Później 
zaczęła coraz częściej o g arn iać  go n ieprzy­
tom ność i nie m ógł ju ż  zarab iać na u trzym a­
nie życm, funduszów  zaś n:e m iał żadnych. 
Ażeby koniec położyć tak  przykrej exystencji, 
zakończył życie dobrow oln ie w  nu rtach  
Izary, takie je s t przynajm niej ogólne m nie­
m anie. Na d rugi dzień zn deziono zwłoki je g o  
w  izece i zaniesiono do sali anatom icznej uni­
w ersy te tu . Doktór, k tóry robił sekcją , zdziw ił 
się mocno, że ś. p. Z łotow ski m ógł żyć tak 
d ługo, bo 20 lat przy tak ciężkiej ran ie  w  gło­
w ie, w  sku tek  której u tw orzyła się woda 
w m ózgu. P ochow any na cm entarzu  w g robie 
polskim , do k tórego  na w ieczny spoczynek 
odprow adziło  go kdku rodaków . Gześć jego  
pam ięci, zasłużył zaś na nią jak o  żołnierz 
polski i tułacz dw adzieścia lat cierpiący na 
ranę , k tórą odniósł w alcząc za P o lskę ! »

t
Z S tanów  Zjednoczonych A m eryki odbie­

ram y w iadom ość o śm ierci w ete rana naszej 
sp raw y , liczącego 122 lat w ieku . d a n Z g ro m -  
sk i oficer w o jsk  polskich  i tow arzysz T adeu ­
sza K ościuszki, zm arł dnia 13 P aździern ika 
1883 ro k u  w  m ieście D annessi, n iechoru jąc  
w cale. Do końca życia cieszył się zdrow iem  
najiepszem  i pomim o tak w ielce sędziw ego 
w ieku  zachow ał dobrą pam ięć. Szkoda, że 
n ik t nie sp isa ł w spom nień przygód, k tóre go 
pchnęły  na d ru g ą  stronę O ceanu!

t
P iotr Falkenhagen -  Z a leski w ychodźca 

z 1831, znany na em igracji finansista i ban ­
k ier, od lat kilku zam ieszkały w  K rakow ie 
zm arł w  tern m ieście 29 P aździern ika 1883.

U rodził się 1809 w  O w ruczu, l  iceum 
skończył w  K rzem ieńcu. B ył następnie w słu - 
żbie urzędow ej w  P e te rsb u rg u  a ż d o r .  1831.

Na em igracji osiadł w  Szkocji i w  Edym - 
bu rgu  założył w raz z A lexandrem Ż abą pism o 
perjodyczne: The polish E x ile .  Z Szkocji 
u d a ł się do P aryża , gdzie słuchał kursów  
w  College de F rance . Mając zam iar sta rać  
się o kated rę  m atem atyki w Aloa, w rócił do 
Szkocji, lecz z pow odu iż był katol kiem , 
takow ej nieotrzym ał. Lord  C orehouse w p ro ­
w adził go w  św ia t literacki szkockiej stolicy. 
W  tej epoce nap isał p ierw sze dzieło po an­
g ie lsku  o S ta tuc ie  wiślickim , w ydrukow ane 
w  Edinbourg Rewiew. Później d rukow ał 
w iele b roszu r po angielsku  politycznych i 
sta tystycznych  z pow odu pow stan ia  1831 r.

W  Londynie był p ryw atnym  sekre tarzem  
i w spó łpracow nik iem  British and Foreign 
Muzeum, w  k tórem  um ieszczał artyku ły  h i ­
storyczne i w ydał A tlas geograficzny polski 
w  ję zy k u  angielskim . Zaw iódłszy się na 
obiełtaicach P alm erstona przyj ł posadę gu­
w e rn e ra  w  dom u Foxa.

Po trzech latach porzucił zaw ód nauczy­
cielski i w  r. 1841 oddał się handlow i. P isa ł 
bardzo w iele  o w olności handlu i finansach 
i trudn ił się  bank ierstw em , z nienajlepszem  
jednakow oż pow odzeniem .

Do k ra ju  pow rócił w 1859 roku  i osiadł 
w  W arszaw ie , gdzie b ra ł udział w  ó w cze­
snych p racach , m ających na celu podniesie­
nie dobrobytu  k rajow ego  i pop iera ł go rliw ie  
dom y zleceń ro ln ików , k tórych p ro je k t p ie r­
w si podali w ygnańcy uw oln ien i z Sybiru , 
pom iędzy nimi zaś K arol P odlew skiniedaw no 
zm arły  w  K rakow ie.

Gdy nastały  w ypadk i 1861 r . ,  Falkenhagen  
Zaleski ostrożny ja k  w szyscy  finansiści w y ­
je ch a ł z W a rsza w y  i osiadł w  D reźnie, gdzie 
w iele lat p rzebyw ał, dopom agając groszem  
sw oim  tym , k tórzy  w sp iera li ubogich em i­
g ran tów .

S pokrew niony  przez żonę z Józefem  K o-
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rzsniowskim, Falkenhagen Zaleski był bli­
skim krewnym także Jarosława Dąbrow­
skiego, który się rodził z Korzeniowskiej. 
Pomimo różnicy przekonań wspierał Dą­
browskiego swoimi funduszami.

Po śmierci zaś zaszłej jak wiadomo na 
barykadzie w Paryżu, którego Jarosław Dą­
browski bronił z wielkiem męztwem i roz­
tropnością, będąc naczelnym wodzem wojsk 
Komuny, opiekował się Falkenhagen Zaleski 
sierotami po nim pozostałemi.

Z Drezna przeniósł się Falkenhagen Zaleski 
do Krakowa i tu żyjąc na uboczu doczekał 
się zgonu.

W  polskim języku wydał następujące 
dzieła: O domach zleceń rolników i  ich wpły- 
wie na rolnictwo i  handel (Warszawa 1861);
0  instytucjach kredytowych w kraju naszym  
(W  arsz. 1861); Wysokie ceny płodów ziemskich 
(1862); Uwagi o tegoczesnem zapatrywaniu 
się na sprawę polską przez Nieznajomego 
(Berlin 1861); System finansowy L aw ai jego  
zwolennicy (1879). W pływ  jego na ruch eko­
nomiczny Królestwa Polskiego i Galicji był 
znaczny aż do końca._____________________

OGŁOSZENIE
Córka i syn Augustyna Baranowskiego, 

zrodzeni we Włoszech, upraszają o donie­
sienie do redakcji Kurjera Paryzkiego, czy 
egzystuje jeszcze w Polsce kto z rodziny 
ojca, dla skomunikowania się i aby mieć po­
ciechę, że nie są sami na świecie.

Augustyn Baranowski urodził się21 Kwie­
tnia 1797 r. w W arszaw ie, służył w wojsku 
polskiem i brał udział w wojnie Napo­
leona I-go z Moskwą w r. 1812. W  roku 
1821 emigrował do Austrji, potem do Włoch, 
gdzie wszedł do wojska Pteinonckiego i słu­
żył w kawalerji. W  roku 1881 ożenił się 
z Włoszką i miał z niej syna Piotra i córkę 
Karolinę. Umarł w roku 1843.

Jeżeli ktokolwiek ma wiadomość o rodzi­
nie Baranowskich w Polsce, zrobi prawdzi­
wą przyjemność wymienionym wyżej bratu
1 siostrze, gdy im tę wiadomość udzieli.

LE COALTAR S A P O N I N Ę  LE BEOF
zaleca się jako oczyszczający, anty- 
miazmatyczny, gojący rany. Jest  przy­
jęty do użycia w Szpitalach Paryzkich 
i w Szpitali Marynarki Wojennej. 

D o w o d y  n ie z b i t e  j e g o  z a le t .  
Używany w kompresach, obmywa- 

niach, wstrzykiwaniach, gargaryzmach, 
jego skuteczność jest  uderzającą w na 
stępujących wypadkach : przeciw A n -  
thraxowi, Gangrenie, Ranom, Białym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapąle- 
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków. f

CENA FLAKONU 2 F R .  U 6  F L A K O N O W 10 F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B eu f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G Ł Ó W N Y C H  

A P T E K A C H .

N apraw a

Z eg ark ó w Z e g a r m i s t r z
N apraw a

K le jn o tó w

SKŁAD
ZEGARKÓW l W YROBÓW JUBILERSKICH

UJ l i c a  Irti-voli, 1 8 0
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 

W  PARYŻU

WR ZY.S

O G Ł O S Z E Ń  I E
Do wydawcy Kurjera Paryzkiego nadesłano z kraju M EDALIONY i MEDALE 

pamiątkowe dwóchsetnej rocznicy zwycięztwa Sobieskiego pod Wiedniem. Są także 
medale na pamiątkę koronacyi obrazu N. Maryi na Piasku w Krakowie, przed którym 
modlił się Jan 111 udając, się na wyprawę do Wiednia, jak  i medale bite na pamiątkę 
25 letniego jubileuszu malarskiego Matejki. Medale te srebrne, bronzowe i brytanikowe są

18 s OlOWkC*

Komissja złożona z delegowanych sześciu 
polskich towarzystw do urządzenia w  Paryżu 
obchodu 2000 rocznicy Odsieczy Wiednia, 
zebrała się po raz ostatni na posiedzenie dnia 
8 Listopada r. b. Po przejrzeniu, sprawdze­
niu i przyjęciu rachunkówz przychodu i roz­
chodu i po doręczeniu mówcom, którzy na 
obchodzie 12 W rześnia głos zabierali jako 
też sześciu towarzystwom medali pamiątko­
wych, Komissja się rozwiązała, upowa­
żniwszy p. A. Reiffa do rozesłania osobom, 
które uczestniły w uroczystości Sobieskiego, 
w liczbie 200 exemplarzy mów pp. Ghodź- 
kiewicza, Gasztowtta i Mazurkiewicza, w y ­
drukowanych w osobnej broszurze.

Polka, wdowa po emigrancie z 1863 r. 
mająca lat 45, posiadająca najchlubniejsze

świadectwa, życzyłaby umieścić się w jakim 
polskim domu jako gospodyni lub też do 
wychowania dzieci.

Adress j e j : Madame Jeanne, rue Mont­
parnasse, 47.

Dla Czytelni Polskiej w  Paryżu
Su run 'i

Summa rocz. wniesiona 
PP . zapisana i.a r . 1883

101. Giller z R appersw yl. .  » » 10 »

NA PO D T R ZY M Y W A N IE  W Y D A W N IC T W A
Kurjera Paryzkiego.

PP. S tę p o w sk i ........................... Fr. 10 »
» Zienkowicz z W łoch . . . .  — 100 »
» Zajączkowski......................  — 4 *
» W iśniowski z Am eryki. .  — 50 65

ś-

L. RYLSKI & C,E, BAYONNE
W łaściciel plantacji herbaty w  Assamie

DOM IMPORTAGYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, Za na­
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie­
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy Herbaty mięszanej w najlepszych gatunkach.

P U D E Ł K O H E R B A T Y
H E R B A T Y  C H IŃ S K IE

M ólange n. 1 M a c a o ........................... fr.
— n  2 C a n to n ............................

n. 3 Shanghai

CENY ZA
H E R B A T Y  A S S A M S K IE  

M ixed A ssam  za  pudełko. . . . fr. 33
D arjiling  s u r f i n .........................................  39
Serai ex tra  fln . .  ................................ 45

M ćlange de F ooch oo  ex tra  c h o is i. . . . fr. 50 za pudell;
y  Odsiewki od herbat ('jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko.

L e proprieta ire-geran t : A. REIFF. 
Paryż. — D rukarnia polaka A. R kłffa, 9, place du Collćge de France

j


